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I. 
ALKORA N.- 
( Dalszy ciąg) 

Nie rozumieycie, ażeby cis "którzy. po- 
legli, umarli; Żyią oni, i odbieraią Ży= 
wność z rąk Naypotężnieyszego.. Upoie- 
ni radością ; pelni łaski Pana „ cieszą się 
z tego , Że ci, którzy po ich śladach cho= 
dzą , będą wolni od smutku i trosków. 


-Cieszą się £ tego, Że Pan wylał na nich 


wszystkie zrzódła: swoich: dobrodzieystw,. 


ï Że nie dozwolili aby nagroda wiernych 
'usuniętą bydź miala.. 


“Ci, którzy doznawszy diek są po= 
słusznymi Bogu i Prorokowi „ czy uili do— 
brze, i bali się Pana, odbiorą nagrodę 
daleko chwalebnieyszą. Ci, którzy nie 


` przestraszywszy się nowemi silami nie- 


przyiaciela„ wołali: „Bóg mas wspomaga, 


“On iest dawcą wszystkich rzeczy „ Ci, mó» 
„ Wies dostąpią wszeikich łask niebieskich 


Los przeciwny: wcaleich: nie dosięga, bo 
oni postępowali za wolą Boga', którego: 


szczodrobliwość jest nieskończona. 


Szatan będzie się silił natchnąć was bo- 


Nie obawiaycie się 


$teście. Niechay ci, którzy postępują dre- 


gą niedowiarstwa, nie dręczą ciebie. Nie 
będzie ich Bóg Żywił, Nie pozwoli im 


mieć udziału w Życin przyszłem. Będą 
dręczeni karami okropnemi. Piekło. Dga 
dzie mieszkaniem odszczepieńców. 

Niechay niewierni na dlugiem Życiu nie za” 
kładaią doczesnego nawet szczęścia. 
li dni ich przodłużamy, to dla tego, aby 
doszli donaywyższego stopnia miegodzi- 
wości, i aby obydniey skończyli Życie. 
Bóg nie zostawia wiernych w tym stanie, 
w iakim* wy iesteście, tylko dopóty, do. 
póki nie (oddzieli złych od dobrych. Bóg 
was nie wżniesie do poznania 
mniec. Wybieraj Om: zesłańców, którym 
też. taliemnico powierzył. Wierzcie więc 
w niego i w woli: iego ńykonywaczów. 
Wiara i boiaźńi Paaa będzie -tehi par 


groda. 


Ci, którzy stojąc, siedząc, leżąc myślą. 


o Bogu,i rozważaią stworzenie świata, we” 
łaią: Bóg nie utworzył . na próżno tego 
dzieła. Niech imie twole będzie. pochwa- 


lone, Panie! zachoway nas. od kary og nia”. 
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Jego taie=| 
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CzySZ ogień, będzie niestawą Ao 


w Bega; i myśmy uwierzyli. Panie, / prze- 
bacz nam nasze blędy: obmyy nas z grzes 
chów „naszych, I spraw, abyśmy Ac 
śmiercią sprawiedliwego. Panie, spelniy to, 


coś nam przez swego Brosóka p zyobie- 
gal, i nie okryway nas nieslawą w dńiu 


zmartwychwstania, bo 
są nieomylne, 

~ Pan im odpowi iada: nie zginie nagroda 
cnych czyhów; każdy. zśmiertelpików od-_ 
bierze ią. Obmyię grzechy tych, którzy 


przy rzeczemia twe 


wygnani byli z swych domów, którzy . 


cierpieli, walczyli, i legli w obronie mey 


sprawy». 
iących się wiosną ogrodów, gdzie woń 


Si wydawaiące płyną strumienie i rzeki. Ja 
= WYRERA moie 


ich w ynagrodzę , 
iest hoyne. 3 


H. 
Kiedy prawdziwie a niepozornie umarłym 
iest czlowiek, 
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Že Ludzie częstokroć zmarli na pozor, 


weynętrznć mogą leszcze zachować w so+ 


ż; Dié życie, przekony walą nas o tem liczne 
osobliwie 


nerwowej słabości, w których 
prawdziwa- śmierć zachodzi nie raptem, 
ale przez cząstkowe uśpienia poledyńczych 
organów. Fizyczne: funkcye „ustalą wów= 
-czas iedna po drugiey. w ciągu smiitne* 


-g0 „działania natury, nie można, powie- 


„dziec, że ustało w człowieku a RÓS 
„zaprzeczyć temu,iż go do zupe: ney, przy: 
| wrócić iesżcze można przytomności; Jaz 
"stósowaćby się to. naywięcey dało do lu- 

¿dzi rażonych działaniem lotu: pioruna i 
"do niektórych rodzaiów żaziębień, Nie- 
„które A RAR nam nie nia- 


SBS: IS  SREĄ 


>| 


Nie i 
masz żadoey nadziei dla przów rotnych. Pa- 
mie, słyszeliśmy glos twega proroka, który 
nas wzywał” do wiary i wolał: Wierzcie 


Zaprowadzę ich do wieczną smie- ; 


t AS a Sy: | . = 
ły w tey mierze przykład. Sen ich calo- 
zimowy, lub- kilko- miesięczny, pozbawia 
ich wszelkiey zewnętrznóy oznaki Życia; 


„Pozostaią bez pożywienia Żaduego przy 


słabym zaledwie daiącym. się dostrzedz 
krwi „obiegu. Oddech iah trudny. iest, 

nawet wówczas do zauważania t ruch jes 
niwy samego serca. zaledwie pozor atrzy= 
muie życia. Przyśtawiony nawet do serca” 
termomatr opada często do stopni 40. 

— Wiele iest/ chorób, uprzedzaiących 
mńiey więcey o zaszley istotnie śmierci. 
Do tych należąr gwałtowne rążenia głó= 
wy, zaduszenia, niektóre samobóystwa,. 
zmarznięcie, wiele nareszcie tak zwanych 
niespodziewanych śmierci ; następuią za= 
tem apoplexye, otrętwienie zupełne,kurcz, , 
paraliż histeryka, i wszystkie inne konwul- 


syyne 1 silne przy padki, szczególnie u ko= 


biet, iak-np: przy ciąży, peryodycznyna 
odchodzie, osłabieniu it. p. 
Rozpoznanie istotnie nastąpioney śmiers 


ci, oprócz widocznego gnicia organicz=. 
nych części, zostało ieszcze na nieszczę— 
ście, nierozwiązanem problematem dla - 


Fizyologów 1 lekarzy, i w tém okazuie 
się niedoskonałoś sé naszych wiadomości. — 
Prócz tego zgnicia, które w chłodney po” 


s rze w czwartym, - W czasie zaś zimy w pią- J 


tym lab szóstym dnia, a w szczególnych 
przypadkachi ieszcze późniey następuie,sta— 
rano się, lubo na próżno, z bak 2 


dowieśdź, iż ocnucenie iest niepodobnem, kę 
"Tak nazwane zdrętwienie, iako skutek - 
"zniszczenia ciepła Żywotnego, ma poprze- $ 


dzać bezpośrednio zgniliznę: a gdy Hal- 
ler I Bichat żadney wartości do tego Zna” 


-ku nie przywiązani, w Paryżu więc w A- 


kademii królewskiey, Medecyny (academie 
Roysle de medecine), staľo się to przed- A 
miotem badań, a Orfila i .Nisten uznali. 
za stale symptoma istotniey śmierci. Wies 
au Paryskich > są zgAe ia 


*1 3 a, 74 ` 9 
p 4 - $ SB 5 =y 


` czu, 
zdrętwienie poiedyńczych członków, co- 
by łatwo za prawdziwe obumarcie uwa- 
Żać możni. $ 2 ę 

Podobnie e spłaszczone mieysce na grzbie- 
cie i biodrach zmarłych, wskazane przez 


: Blumenbacha, nie iest znakiem niezawo- - 


doym prawdziwey śmiefci, bo takie spla— 

szczenie we wszystkich przypadkach pu- 

chliny wodney często ieszęże za życia 
BS spostrzegać się daie, 


cia pulsu d serca, ustanie 
czucia i- ruchu, zdrętyiąła zimność, bla= 


| 
| Jnne znaki, iakóto: zatrzymanie się bi- 


| "dość twarzy i całega 
(>. xzemie się. zrzenicy, zbla ednienie błony 
KĘ rógowey, a)bo tak nazwane przewrócenie 
oka, nabrzmienie żywota, opadnięcie dol- 


śszkułów zamykających (sphinctery), samo- 
wolny krwotok, ropfenie, i t. d. mogą dor 


© gólnie gdy z wyżey wzmiankowanem gnie 
ciem i drętwieniem: są pariero ner pojedy ú 


i czo iednak nie są te znaki dostatecznemi. 


f 


1 Można ie spostrzedz. przy pozorney śmier* 
SKAZA niektórych, z nich nie ma BEZ isto- 
i tney,. Ztąd się okazuie ,: żę gni- 
cie, albo | póczynaiące się psucie, “nietylko 
sohorzadych części, ale icałego ciala, Sge ze- 
gólniey organów, które IE choroba | nie 


i wszechnie uzdanym I iedynym znakiem 
RA prawdziwey $ śmierci i wszystkim leka arzom. 
| i nielekarzom za takowy slużyć może.— 
$ Prócz tych wsponinionych dopiero zna= 
ków; można jeszcze psticie się ciala poznać: 
przez” miękkość: zrzenicy, przez zielone” 
A lib brunatne plamy po ciele, przez właści. 


OWY: zguiły zapach, przez zieloność brzucha, 


przez nabrzmienie tegoż i catey .pówierz. 


za PZA 


= 268 > ao 2 


tego zdania, że przypadki ins a 
+ 
lub paroliżu sprawiaią ezastkowe 


respirócyj, ` 


ciała, 'rozsze=" 


ney szeżęki, nos zakończony, zapadnię= - 
„cie skroni, osłabienie i zwolnienie mn= 


` ostatecznie św jatlego badacza objsśnić, sezes. 


byly dotknięte, że gnicie, mówię, iest po- 


sączenie lub zwilgocenie członów. przez: 


łatwe obdarcie Wierzehiniey skórki(naskóre ZZ 
Przed nastapieniem: tego stanu, > 
który w pewności śwey Ż Żadney nie podpada: 


ka.) it d. 


watpliwosci, niechay następuiące prawidła: 


przy pozornie umarłym człowieku, a ztąd 


wielkiey wymagaiącym uwagi, Poslkżą: 
l. Zaraz po skonahiu trzeba powieki 
zawrzeć, chustka brodę podwiązać, aby 


szczeka dolna mie opadoła, usta jednak mą ` 
Aa niezupeliie DY; zamknięte, 


Glowa i 
piersi; Row inry. wyżey od calego ciala le> 


żeć. Usuwanie pmieniacea poduszki 


zpodglowy,aby ulżyć mu skonanie „pod ZAS |. 
„dnym warunkiem nie powinnno bydź do< * 
Podobnież kdadzenie trupa , 
na dèske stół lub lawkę iest nogańnćm, 


zwolonem. 


Siennik w braku pościeli iest do tege 
‘\vaydogodnieyszy, ; DRZE 
„2. Pokóy powinien bydź mane 0 


grz any, ciało dobrze oktyte, od zimnaa 
Okna odległe 


przeciagu zabezpieczone. 
otworzyć można. Dobrze iest, gdy cia- 
ło w tóm położeniu 4% do 15. E Z0- 
staic, a potóm. można ie na ~in- 


ne położyć mieysce, prźy zachowaniu. H 
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powyższych prawideł. 


8. Kadzenie octem blisko: trupa, iest. 


potrzebnóm, chóciażby śmierć nie nas 
stępila w skutku zarażliwóy choroby. 


4. Oczyszczenie i mycie ciala nigdy 


przed 4ma godzinami po śmierci, lepiky 

zaś dopiero. w 6 godzin nastąpić powin= 
no. Możnato w łóżku uskutecznić,a potem 
śmiertelną wdziąć koszulę. 


dlo zmóczone. odmienić należy, i trupo= ~ 
“wi takie samo -da położenie, dopóki = 


zac zdrętwienie ciała mie nastąpi. 
BY Chustka, która się zwy czaynie. twarz: 
okrywa, zas'uguie na uwagę. 
który ch ok plicach, n np. w „Brihier, pa 
nuiezwyczay zost: awłania twarzy przez 24, 
godzin ‘bez przy kry cia. Pokrycia tego’ 


ichni diala „szęzególniey- twarzy, I przez lip- ` c tym celu się używa, aby muchy inne  - 


kosé w dotknięciu. tych: części, przez Pa: 


o . 


owady: wsltzymywalo. Gaza więc lub; 


SA 


Prześcićrh=- 


W nie 


` 
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krepa może dotego posłużyć. Bo ieżeli 
człowiek pozornie iest umarlym, tedy 
oddech początkowy iest slaby, a wszelki 
opór szkodliwym bywa: Naganny także 
iest gdzie niegdzie zwyczay okrywania 
mokrą chustką twarzy, bo cały oddech 
bez wątpienia się przytlumia. 

6. Nie trzeba zapominać małego piór- 


“ka przed nosem lub ustami położyć; 


aby naymnieyszy oddech spostrzedz mo- 
Żna. Jest także zwyczay trzymania przed 


nosem, i ustami zwierciadła, aby z osia— 


dléy pary oddech poznawać. WW tym- 


Że celu stawiaią niektórzy szklańkę wo- ' 


dy na piersi zmarlego. : 

6. Co godzina we dnie, a co dwie w 
nocy, powinien któś stan trupa uważać, 
przykrycie twarzy odeymować, stopień 
ciepła skóry mierzyć i t. d. — Za nay- 
mnieyszą zmianą, któraby pozór śmier- 
ci objawiała, pomocy lókarskićy wezwać 
należy. 33 

8. Słusznie powinnaby policya temu 


zapobiedz, aby, szczególnićy zimą, trupy 


bićdnićcyszych familii z ich mieszkan na 
inne odległe mieysce, jednak nie. do 
stayni, komory lub piwnicy, przenoszo* 


9. W lecie i w czasie ciepłym, można 


4 trzy dni po Śmierci iak zwyczaynie, 
psucie -ciala spostrzedz, ale - w „czasie 
-aniey -wiçcéy zimnym, może się ten 


proces gnicia późnićy rozpocząć; dla te- 
go też należałoby większą w tóy mie- 
rze ostrożność zachować. 

10;5Po okazaniu się piórwszych zna= 
ków gnicia, natychmiast kilka okien po- 
koiu, w którym trup leży, otworzyć, 
ogrzówania poprzesłać, i kadzenie oč- 
tóm powiększyć należy, a to stósownie 
do temperatury powietrza, stopnia zgni- 


 Mizny, i stósownie do tego, czy choro- 
þa była zarażliwa lub nie. Dľugie zo- 


stawanie trupa nad ziemią, możę ins 


„ 


nym ludziom bydź szkodliwe, i należy 
do lekarza, który chorego lćczył, aw bra- 
ku tego, do krewnych lub przełożonych, 
o wczesne pogrzebanie postarać sięi gdy 
tego potrzeba, aby trumna smolą wy= 
lana była, i aby grób kilka stóp glę- 


-pióy wykopano. Tu należy także i to, 


aby suknie, bieliznę i pościel dobrze 
wyczyścić, lub też zupelnie zniszczyć, 
po takich szczególnie chorych, którzy 
na zaraźliwe choroby pomarli. 

11. Publiczne wystawienie trupów, 
zasługuie na sprawiedliwą naganę: bo 
przez to nietylko zaraźliwa choroba się 
rozszerza, ale nadto ciężarnym niewia- 
stom i dzieciom do obrzydzenia i przy= 
krego wyobrażenia, sposobność podaie. 

12.- Żadna w stanie cięży niewiasta 
umarla, nie powinnaby bez wyraźnego 
zezwolenia światłego lekarza bydź z Ióż- 
ka wyniesioną, albo iako trup trakto- | 
wanną. 


43. Te same ostrożności przy wszy 
stkich nagłych i nieprzewidzianych: 
Śmierciach w skutku choroby, przypad 
ku iakiego, lub samobóystwa, nastąpio- 
nych, powinny pod ostrą karą bydź zas 
chowanemi. ś 

'14. Przy wkładaniu trupa do tru- 
mny i przy oddawaniu ićy tragarzom 
do pochowania, ma zmianę położenia 
ciała uważać potrzeba. < 

15. Ci, którzy się często do trupa 


przybliżać musza, powinni zawsze, szcze— 
pr b 


gólnie w początku psucia się ciała, wodę 
z octem zmięszaną do ust brać , potem 
nią usta plukać.+ lub tytun palić. 
Za pokazaniem się naymnieyszych slas 
dów pozornéy śmierci, nie tracąc cza- 
su, pomocy lekarza wezwać trzeba; a= 
by się iednak o tym stanie przed przy- 
byciem lekarza zapewnić, i niczego, co: 
by życię umaxriemu przywrócić moglo, 


SZATY ZZA i 


nie zaniedbać, tak sobie postąpić mo- 
Zna: Ę 5 
a) Opuszcza się cokolwiek dolna szczę- 
ka ku piersiom, i uważa, czy się saa 
ma znów nie podnosi; czy się bicie pul- 
su i serca czuć nie daie; dalćy, czy 
piórko lub świeca zapalona przed 
ńosem. będąca nie porusza się, al- 
bo czyli zwierciadło przed ustami trzya 
mane, parą nie zachodzi. 


znaczna rysów twarży zmiana, otwo- 


_ rzenie iednego oka, albo pozostałe cie- 


plo w dolku sercowym, były iuż nie- 
raz znakiem uśpionego życia; dla tego 
też bardzo na te znaki uważać potrzeba. 


b) Przekonawszy się o tém, natych=, 


miast trzeba twarz zimną wodą skropić, 
pod nosem sole lotne lub essencye trzy» 


"mać, i tém skronie, piersi, i t. d. na- 
cierać. - Poczem naciera się także brzuch, 


piersi, ręce i nogi .chustkami wódką 
zmoczonemi, podeszwy zasi dlonie szczo: 
tkami ostremi. Gardziel można piórem 


lekko draźnić, piersi niekiedy i dlonie. 


zwolna przycisnąć, czyniąc przez to 0- 
pór respiracyi, imie osoby kilka razy 


głośno do ucha powiedzieć, —dalćy ocuca- 
„jącemu się, rumianek lub grzane wino 


się daie, w tak maléy iednak ilości, a- 
by się mapóy do rury powietrznóy nie 
dostał, coby ząduszenie sprawić moglo. 


Okrywać ciało cieplemi rzeczami, pokóy: 


miernie ogrzewać można; worki także 
z rozgrzanym piaskiem, lub tąk zwane 


szkandele, blisko ciała w łóżko polo= 


żyć; synapizma pod nogi, do łytek, al- 
bo ramion przykładać. | 


Tych sposobów można z malemi tyl- - 


ko odmianami na wszystkich nagle zmar- 
łych, uduszonych, powieszonych y to- 
pielcach i piorunem rażonych, doświad. 


ezać, wyiąwszy zmarzniętych , których 


I 


Słabe ścią: 
„gnienie ust, zaczerwienione lica, nie- 
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śniegiem pocierać należy, i nieco zmien. 
nych sposobów się używa. 


ZARTY NIEPRZYZWOTTE MŁODEGO XIĘGIA 
ASTURYI. 
- Wyimek historyczny, Ź 

Poseł angielski w Hiszpanu lord Ligo< 
nier za panowania. Karolu III, miał pe- 
wnego poranku oddać wizytę -xięcin A> 
sturyi następcy tronu, późnićy Karolowi. 
IV, oycu panuiącego dziś króla. „Podczas 
gdy oczekiwał w przedpokoiu, dopóki za- 
wołanym nie będzie; pos'rzegł iż wielu 
grandów hiszpańskich wychodziło z poko= 
iu xięcia w zupełnym ubiorze dworskim, . 
lecz z czubatemi czapkami z papieru cu- 
krowago na głowach, na kształt tych, 
iakie błaznom czyli pajaczom służą, 

Uderzony tym dziwacznym widokiem 
w naywyższym stopniu, spytał się lord. 
kogoś 'z obecnych, coby to mialo zna= 
czyć? i oznaymiono mu, że mlody xia- 
żę Asturyi ma zawsze ogromny zapas ta» 
kich czapek, i każdemu kogo przyymuie, 
lubi niemi dla swćy rozrywki przystraiać 
głowę — Słysząc to, zapytał znowu, 


czy takiż sam dowód uprzeymości i iego 


ma tam spotkać? A gdy mu powiedżiano - 
że to bardzo łatwo nastąpi; w. ten-czas 
obróciwszy się do ministra rzekł z gniem 
wemi- Ze król iego niezcierpiatby takiey 
obelgi w osobie swego ministra powadze iego 


wyrządzoney.”-— Minister hiszpański a= - 


znaiąc sam słuszność tego Żądania, po- 
szedl natychmiast do xięciąz lecz niebas 
wem powrócił z odpowiedzią, że od ta- 
kowego ukoronowania z rąk infanta, nikt 
się wymawiać nie może, 

Kiedy tak, rzekł lord angielski, to 
proszę xięciu oświadczyć odemnie dzień 
dobry, i.chciał odeyść, i 

Lordzie, zawoła minister, zeehciey się 


„leszcze chwilkę zatrzymać, póydę ieszęze 
- raz uczynić przełożenie Królewiczowi. 
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Zia. „powrotem oświadczył, iż to ioż nie 
módstąpi, 1.że może śmiało wniyść., — 
Lord -za”wniyściem do xigcia, bardzo 
uprzey mie był przyjęty; który z nim dos 
syć długo rozmawiał.. Nie uszło atoli u- 
wagi posła, że ihfańt- wciąż iednę rękę 
drzymaiąc w tyle, miał zamiar Tokona 
ülubionég pustoty uważał przeto pilnie 
A 83 iego poruszenia. 

Przezorność ta słuszńą się wkrótce po- 
Bazala; gdy bowiem lord żegnał iuż xię- 
cia, i uczynił mu głęboki uklon, a ręki 


„„iego nachwilę nie'spnści! z oczu, tyrzał 


w ten moment czapkę papierową, iak ią 


_ nieznacznie wysuwał dla włożenia mru na 


7 


glowe 


zręcznie, ;że a% na koniec drugi salonu 
odleciała, poczem raż ieszcze zrobił mu 
glęboki -uklon i wyszedł; 
Zawstydzonegó, 


N 


W dzisieyszych: czasach synowie panu= - 
iących 5 s3 W zorem uprzeymości i dobroci. 


dia osób, którym do siebie zbliżać się po- 


—walaią > gdyby nawet hoymnieyszego ` 
Byly znaczenia. 
F X s z > 
Człowiek podwóyny. 4 


- Na. dworze Jakóba III, króla Szkocyi „, 
a. czlowiek” podwóyny w części górady,. 
a poiedyńczy,. zwyczayny, -W niźszćy, 
Król kazał mu staranne dać wychowanie, 
` Czynił: on wielkie postępy w: muzyce, 
_ Dwie głowy. nauczyły. się kilku rozmai- 
| tych języków „l rozmawiały -z sobą; wyż: 
sze zaś polowy ciśla,, niekiedy z powodu: 
klatni glów poróżnionych, biły się: po- 


E między PS Zwykley iednak żyły. 


w zgodzie. Techtanie albo kłucie dol- 


"ne istoty dolegało;. gdy zaś iednę z Wyżm 
szych częśći uderzono, druga tego wcale 
„mie Salan Dziyotwor ten. uniarł w 28, 


PA a Z, R oe A 


tytulem: 


Wtedy nagly zwrór nczyniwszy, - 
„wytrącił ią z rąk infantowi tak silnie i 


82 wiwszy. 


„szęk siedzi 
onieyszych części, zarówno obiędwie gór- 


ia Zycia; iedmo F przeżyło atoli 
drugie o s kilkanaście. 


PORA A 


} y x 
Człowiek w Brzuchu wieloryba. < 
G yoa 


4 


„ Na iódnym zteatrów francuskich w Pa. 


ryżu; Nouveautes znanym, wielkie dzis 
nowa farsa w trzech 


aktach, napisana przez. sławnego autora 


robi powodzenie, 


< tylu dowcipnych komedyi P. Seribe pod 


PRZYGODY i PODROŹŻR. MA- 
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w.tey sztuce iest drugi akt, którego 
wszystkie sceńy. odbywaią się wbrzucha 


wieloryba; — dla dania przeto” czytelni- 


< nikom bliższego wyobrażeniao całey sztu= 


ce, umieszczamy tu. bardzo: zabawny po- 


czaję WaWyż rzeczonego aktu. | 


= SZEŃ K E i- = 
= “Scena pierwsza: SRC 
Teatr wystawią otwarte morze, "Widać. 
tylko wodę, aw glębi horyzont Balwany 


morskie ruszaią się- w takt mużyczny. AŻ 


Po nieiakim przestanku, „wypływa niezmier= 


ny,wieloryb, którego powierzchnia dochodzi 


połowy wysokości sceny; — głową. dosięga 


kuliss po lewey,ogonem zoś poprawey siro- / 
nie. Wieloryb zdaie się bydź bardzo weso- | 


lym,pluska się pomosrzui i nozdrzami wyfzu=- 
ca do góry wodę nakszlałt fontanny. Wkrót- 


e uspokaią się i zostale ńieporuszońym ;. 


natenczas- otwićra:się- bok wieloryba w 
kierunku przecinleglym. do. parteru: 
Drami na wiele części: podzielony, Jona». 


W: wewnętrznych . częściąch 


iego na ławeczce, 
sobą: przed : nim stoi 


rozmawlając sam Z 
mały stoliczek ; — 


SE: to joe dest z „ez ko. ak 
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terże., gdzie: dopiero czujesz! się bydź na 
górnem piętrze , iuźci Testeś w oka mgnie- 
" nia strącony aż do piwnicy !..- Sam cza- 


dy ta machina zacznie się ruszać ze mną; 
wszystko we mnie wtedy grzechocze, iak 
-groch w wydętym pęcherzu. Lecz zdaie 
się, że móy' wieloryb zasnął teraz, bo 
coś bardzo spokoyny. "O fitościwe nie- 
ba f. w Jakiż labirynt zapędzityście mnie 
biednego , póczciwego Jonaszka? Coby 
moia babunia powiedziała, gdyby iey do- 
niesiono- iakim sposobem, Że ia niebora« 
czek, od ośmia dni, zostaję komornikiem 
tych rybich appariamentów? Dla czego- 


Žeście na ten los nie wskazały właściwych 

, komorników isekwestratorów,nie zaś mnie, 
który ubogiey nawet żuć nie Bona 

È . filbym zatr adować OR AE ZE ; 


f 


? 
o 
l Ek narzekanie, do niczego nie doprowadzą, 
o | >= trzeba tu gospodarować iak móżna, 
poki mego hotelu rybacy gdzie nie zło- 
wią, i nierozprują: — Już: też po / części 
| umeplowatem się iak bylo. można ; — 
moja kwatera zaczyna bydź trochę mies, 
; szkalną, — Niestety | l żądnego przecież nie 
| 1 ma wyyścia z tego szeregu pokojów; al. 
bowiem-te dwa wielkie otwory po prawey 
ilewey stronie, zdaią mi się bydź usza- 
'mi moiego_Pana/ gospoda, — Cyt! co to 
za szmer ?.Burh Ne chuchi.. buchi; chuch! 
| są bałwany morskie, jestem więc *ani- 
Ą wątpić na otwartem morzu, — Gdy poto- 
3 mność.moię historyą czytać będzie, i przyj. 
dzie na to mieysce; jak mnie, połknął w 
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sem nie poymuie gdzie przebywam kie» 
RA OJUIGEP, , 
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> nni się trochę uciszyłoć Rn Bit AE się. okrętu móy Pieczeniarz 
pałacu. — Prawdziwie , iż to rzecż dia- Wieloryb; który zapewne był tok głodnym, 
belnie przerażająca, stać w podobney. kwa- dak nasi odgrzewacze wypłowiałych aneks 


dot, owe łyse wychudle dowcipy i ado- 


_ nosi „budourowe?,.... niebędzie Ghciala mi 


uvierzyś!.,. - a przecież tak to wszystko 
Sest prawdą, jak kochane slońce na niebie, 

którego: ia niestety! „widzieć teraz nie mo- 
5% — Móy pokóy iest wyborny, óbszęr- 
ny i zawsze napełnieńy świeżem powiee 
trzem. O jak” się jeszoze mało zna Świat 
na wielorybach, ażeby „o mich sądzić. był 


‘w stanie wedle ich isolney zasługi! — 


Potrzeba tak iak ia, dostać siał wewnątrz 


nich, i rzecz z gruntu iw mieyyan samem- 


rozpoz TA (spiewu) i ZLE 
AE Nadaremnie kręcę głową! KŻ 
ża Próżno mMOZS suszę i aE 
Chochym miat Sałomonową, 
„Ani na krok stąd nie rusz si 
Cóż robić w teystarapacie, |. BZ 
„Na co się. zda kląć i en cwad? 
Dz zeha siedzieć i poziewać 
lak na tańcz zącey herboeie, 
„Jeżelibym, co day Boże! wyszedł 
kiedy z tego. pałacu, będęż miał ` co 
, opowiadać! — San wypracuię pamiętniki 
„moiey podróży, i dziennik móy, który" 
na szężęście mialem w kieszeni, kiedym 


` tu wiazd uroczysty, przez gardło wielQ« - 


rybie odprawiał, panowie księgarze pa. 


Tyzcy, z pierzem będą mi musieli zapław 


Ki igt sy Dla skrócenia- nudnego özasu, 


przeczytiymy kawalek: Dnia I8 Lutego. 


Siedzialem sobie -w~ kai iucie okeetowey, 
rozmyślaiąc nad swoią przedsięwziętą por 


„ dróżą! 3 nad swoją dobrą babunią , dumae..” | 


iąc o maley Joasi, którą szalenie „odtąd 
zacząłem kochać, iak tylko: się. dowiedzia- 
, łem, Że ona rozkochała się w; inaym: , 
kiedy: H juma mey werna l: 


Ea 


i przyiąciel; wpada i-znać mi dnie, o 
wznoszącey się burzy morskiey! Poleci- 
łem tedy się moiemu aniołowi stróżowi,a ie- 
mu kazałem iść dopompy.—Đnia 19 Bute- 
go. Wielka wrzawa powstala na okręcie* 
ia według mego zwyczaju zamróżyłem na- 
tychmiast oczy, ażeby nic nie słyszeć , 
i nie otworzyłem ich pierwey, aż się 
¿moim Frontynem znalazłem w zimney 


łaźni morskiey. Wierny sługa nie chciał 


mnie z rąk popuścić, silnie trzymał się 
mego pasa. Prosiłem go ażeby się ra- 
tował jeśli może, a mnie dał tonąć sko- 
ro muszę; ale on nie chciał i nie chciał 


W pośród tey walki miłości z wielkomyśl- $ 


nością,coraz głębiey zapadaliśmy oba W mo- 
rzo; aż nakoniec ia, pierwszy PA 
glem pod sobą, iakiś otwór powietrzny” 
'Ponący brzytwy się chwyta; — a więc i 
ja z moim Frontynem wiszącym mi u 
pasa, iak szabla: zardzewiała u boku sta- 
rego żołnierza, wśliznęliśmy się do tey 
iamy.— Zrazu poszło nam iak po mydle 
iw oka mgnieniu znaleźliśmy się w ia- 
kimś cieminym kurytarzu, gdzie iednak 
musieliśmy nieco wytchnąć „ bo niepo 
dobna było ruszyć naprzód, — Teraz do» 
piero poznaję i przekonywam. się , że tym 
ciemnym kurytarzem był gardzieł A 
gospodarza, właściciela tego hotelu... do- 
skonale PEN iek ten legomość po 
tem zrobił coś nakształt.... (udaie iakoby 
coś połykal) Ot tak!.. i zaraz przebyli- 


"śmy kurytarz, (bo nas połknął) i dosta- ` 


liśmy się do dolney dosyć obszerney sali» 
którą poznałem. natychmiast, że iest Žo- 
Tądkiem wieloryba. Tu przepędziliśmy 
"noc. Dnia 20 Lutego. Ziedliśmy naśnia- 
danie kilka set ostryg, (rozumie się nay- 


świeższych, tylko szampana brakowało „) 


ktore nasz zacny oberżysta pochłonął % 


POE 


: 


*wienie dziesięciu. — Dnia 23 Lutego. 


rana. Dnia 21. Wieloryb miał lekkie 
parcie żolądka:, zapewne „skutkiem nasze- 
go w nim pobytu, nie chciał nic ieść p 
i my też musieliśmy. cały dzień suszyć. 
Dnia-22. Postanowiliśmy sobie rozpatrzyć 


się wewnątrz. naszóy budowli. W podle 


Żolądka znaleźliśmy wielki pokóy, który 


przeznaczylem dla siebie na gabinet lite- 
ratury Ì medytacyi romantycznych, i za- 
raz przeniósłem się do niego; przez co i 
wiełorybowi natychmiast lepićy się zrobi» 
ło. - Zaiadał wnet Śniadanie z nayserdecz= 
nieyszym apetytem, a przeto nam dostało 


się na obiad sześciu przewybornych toso- 


słowem, mamy śpiżarnią na wyży- 
= 
rządziłem móy cały dom, dak się „dało, 
Mam. salę iadalną w żołądku wieloryba, | 
a móy słażący miesz 


siów ;, 


sypiam w brzuchu). 
ka w tylny izdebce.u._ (Przestaie czytać 3 


mówi) Dwunasta dochodzi; a móy Frone 
tyn nie nakrywa mi do śniadania. 


Scena. Druga 
Tonaszek, Frontyn, (w żołądku > 


4 EPE 
Frontyn (woła przez nos) Monsieur!.. On 
a servil. (Już na stole) © . ż 


Iónaszek (wstaje) Zaraz, zavaz idę; ZACZE= 
kay! (odchodzi. ): 

Frontyn (wybiega mając firtuch za meg) 
To szczęście! że mialem nóż- w kieszeni 


dpieprz zawinięty wpapierku. kiedy- nás- 


połykano ( Trzyma w ręku dzwono łososiay, 


"pieprzy izajada. ) Móy P.n. zrze jak wilk 
aglodzony ina- nic nie uważa, obeydzie się) 


bez noża ibez pieprzu; ale ia vawszenw 
był amatorem porządku i stra wności.. 
Jonaszek (woła z pańska) Fronięt!.. 
Prontyn (pośpieszaiąc.) Mossieu!:. (0e 
biega. ) Koniec sceny. 
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